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Pakiet materiałów  został przygotowany w celu zainspirowania 

do analizy utworów, które powróciły do programu nauczania lub tek-
stów, które mogą stwarzać trudności interpretacyjne. Zajęcia na pod-
stawie powieści George Orwella i Doroty Masłowskiej zrealizowano w 
oparciu o wybór fragmentów. Potrzeba ta wynika, w chwili obecnej- 
zdalnego nauczania, z trudności dostępu do tekstów. Zagadnienia doty-
czące „Roku 1984” opracowano pod kątem relacji międzyludzkich i 
zagrożeń natury psychologicznej w państwie totalitarnym takich jak: 
degradacja więzi rodzinnych, propaganda i wszechobecność wszelkich 
form manipulacji.  

Scenariusz lekcji języka polskiego: Zróżnicowanie stylistyczne 
współczesnej polszczyzny. Analiza fragmentów powieści Doroty Ma-
słowskiej „Wojna polsko-ruska pod flagą białoczerwoną” jest propo-
zycją metodyczną, która łączy powtórzenie zagadnień gramatycznych 
z analizą fragmentów powieści. Daje też możliwość pokazania feno-
menu debiutu pisarskiego oraz prezentację głównego bohatera i rea-
liów akcji.  

Propozycja zajęć na podstawie „Powrotu Posła” Juliana Ursyna 
Niemcewicza została przygotowana metodą pracy w grupach, która w 
czasie zdalnego nauczania jest twórczym wyzwaniem. Dlatego wyzna-
czone zespoły muszą otrzymać przed zajęciami zadania, a na lekcji 
prezentują ich efekty. 

Karta pracy do „Romea i Julii” Wiliama Szekspira analizuje 
dzieło pod kątem ćwiczenia argumentowania oraz myślenia problemo-
wego. 

  
Dr Grażyna Dawidowicz 
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Studium przypadku Romea i Julii 
 

bohaterów tragedii 
Wiliama Szekspira 

     
 
Propozycja zajęć, przeprowa-

dzonych metodą zwaną studium przy-
padku, kształci wiele umiejętności, ta-
kich jak: krytyczne myślenie, twórcze 
poszukiwanie optymalnych rozwiązań, 
skuteczne argumentowanie, stosowanie 
zdobytej wiedzy w praktyce. Wymie-
nione umiejętności są niezwykle istotne 
w całej gamie aktualnych kompetencji 
kluczowych, obowiązujących w szkol-
nictwie europejskim, jak również w 
podstawie programowej  czteroletniego 
liceum i pięcioletniego technikum.  

Niniejsza propozycja meto-
dyczna obejmuje dwie godziny lekcyj-
ne. Można rozbudować ją do trzech 
lekcji, jeśli praca domowa zostanie wy-
konana podczas zajęć, a cytaty o miło-
ści zostaną poddane dyskusji i ocenione 
przez młodzież w trakcie zajęć. 

Temat:  Czy tragedia ko-
chanków z Werony była nieuniknio-
na?  

Cel: Uczniowie poznają mechani-
zmy, przebieg i skutki konfliktów spo-
łecznych, jak również skutki kontrower-
syjnych decyzji czy osobistych wybo-
rów. 

Metoda: Metoda przypadków, 
elementy burzy mózgów. 

Przebieg zajęć:  
1. Wysłuchanie na Y ou Tube piosenki 

„Boję się” - wyznanie Julii z musi-
calu „Romeo i Julia” w Teatrze 
Buffo, w reżyserii Janusza Józefo-
wicza; 

2. Uczniowskie wypowiedzi na temat 
uniwersalnych problemów, jakie 
podejmuje utwór Szekspira „Romeo 
i Julia” (miłość, nienawiść, konflik-
ty społeczne, przyjaźń, rola i odpo-
wiedzialność tajemnicy duszpaster-

skiej, samobójstwo itp.); 
3. Sprecyzowanie tematu na podstawie 

pieśni chóru znajdującej się w Pro-
logu;  

4. Wspólne odczytanie streszczenia 
tragicznej historii kochanków z We-
rony, przygotowanej na potrzeby 
zajęć. Pozwoli ono utrwalić historię 
i uporządkować  fakty  opisane w 
dramacie Szekspira.  

We włoskim mieście Werona 
żył jedyny z potomków rodu Montekich 
– Romeo.  Ten szlachetny młodzieniec 
o miłym usposobieniu bywał porywczy 
i skłonny do emocjonalnych uniesień. 
Popadł w rozpacz z powodu nieszczę-
śliwej miłości do Rozaliny, jednak  
zamierzał walczyć o jej względy. Mimo 
zawodu miłosnego, narażając własne 
życie, udał się na bal do znienawidzonej 
rodziny Kapuletich. Podczas uroczysto-
ści nieoczekiwanie zakochał się – od 
pierwszego wejrzenia – w Julii, jedynej 
córce wrogiego rodu Kapuletich. Ta 
niespełna czternastoletnia dziewczyna 
była już przeznaczona innemu 
(krewnemu księcia –  Parysowi), które-
go za dwa lata miała poślubić. 

Uczucie kochanków błyska-
wicznie się rozwijało, stawało się silne i 
namiętne. Romeo, nie bacząc na niebez-
pieczeństwo utraty życia, przedostał się 
przez mur okalający rezydencję nie-
przyjaznej rodziny, by spotkać się z 
ukochaną. 

Kochankowie wzięli potajem-
nie ślub i zaplanowali ucieczkę, by 
uniknąć gniewu zwaśnionych rodzin. 
Udzielający ślubu zakonnik był przeko-
nany, iż we właściwym czasie ogłosi 
wiadomość o połączeniu się dwojga 
kochanków i doprowadzi do pogodze-
nia obu rodów. Niestety, wszystkie te 
zamiary skomplikowały nieoczekiwane 
okoliczności, kiedy to w trakcie przy-
padkowego spotkania doszło do walki 
ukochanego Julii z przedstawicielem 
rodu Kapuletich – Tybaltem, którego 
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Romeo zabił. Za ten czyn został skaza-
ny na wygnanie z miasta i musiał wyje-
chać do Mantui. Romeo, na przekór 
niebezpieczeństwu śmierci, udał się 
jednak do domu Julii, by pożegnać się z 
ukochaną. 

Po śmierci Tybalta ojciec Julii 
postanowił niezwłocznie wydać córkę 
za Parysa, o czym matka poinformowa-
ła dziewczynę. Julia była zrozpaczona; 
nie wiedziała, jak powstrzymać zamiary 
ojca i nie dopuścić do ślubu. Gdy matka 
zastała córkę we łzach sądziła, iż opła-
kuje ona śmierć swego kuzyna Tybalta. 
Julia zaś wiedziała, że bez względu na 
określoną (co do jej przyszłości) wolę 
rodziców, chce przebywać z ukocha-
nym i była gotowa ponieść największe 
ofiary, by cel swój osiągnąć. Dziewczy-
na stała się uparta i pewna swych za-
miarów. Przejęła inicjatywę, potrafiła 
trzeźwo ocenić sytuację. Wykazała się 
również zaradnością i praktycznym 
myśleniem. Pokazała hart ducha i od-
wagę. W efekcie Julia zdecydowanie 
odmówiła zamążpójścia, co wywołało 
niepohamowany gniew ojca, który nie 
przyjął do wiadomości sprzeciwu córki, 
obstawał przy swojej decyzji i rozpo-
czął przygotowania do ślubu.   

 Zrozpaczona Julia udała się 
pod pretekstem spowiedzi do ojca Lau-
rentego, by pomógł jej połączyć się z 
niedawno poślubionym mężem. Ojciec 
Laurenty zaproponował Julii, aby w 
przeddzień ślubu wypiła miksturę, dzię-
ki której zapadnie w sen „co śmierć 
przypomina”. W tym czasie Romeo 
miał być powiadomiony przez zakonni-
ka o całej sprawie i udać się do Wero-
ny, by zabrać śpiącą ukochaną z grobu i 
razem uciec do Mantui. Julia zaakcep-
towała plan zakonnika i wzięła od niego 
flakonik z eliksirem, dzięki któremu 
miała zapaść w sen pozorujący śmierć. 

Ta nastoletnia zakochana szyb-
ko dojrzała emocjonalnie, z dziecka 
przeobraziła się w świadomą swych 

dążeń kobietę. Podjęła wyzwanie, cho-
ciaż bała się, że mu nie sprosta, a nawet 
wpadnie w obłęd, kiedy obudzi się sa-
ma w ciemnościach grobowca, obok 
kości przodków i Tybalta. Przełamała 
jednak swe lęki w imię miłości do Ro-
mea i wypiła magiczne zioła: „Do cie-
bie, mój luby, spełniam ten toast zba-
wienia lub zguby”. 

Niestety, list ojca Laurentego 
(przedstawiający plan połączenia ko-
chanków) nie dotarł do Romea, służący 
zaś przyniósł młodzieńcowi wiadomość 
o śmierci i pogrzebie Julii. Zrozpaczony 
Romeo zdecydował się na powrót do 
Werony i samobójczą śmierć u boku 
zmarłej żony. Od zajmującego się zbie-
raniem ziół ubogiego aptekarza zakupił 
silną truciznę, którą postanowił zażyć, 
widząc nieżyjącą ukochaną. Gdy Julia 
zbudziła się ze snu, jej mąż leżał tuż 
obok, lecz martwy. Dziewczyna, wi-
dząc zmarłego męża, utraciła wszelką 
nadzieję i przebiła się sztyletem, aby 
dołączyć do ukochanego. Tak dwoje 
kochanków poniosło tragiczną śmierć. 
Duchowny – pomysłodawca ryzykow-
nych rozwiązań, próbował dotrzeć na 
cmentarz, by zapobiec tragedii, lecz nie 
zdążył. 

Nieprzejednanie zwaśnionych 
rodów doprowadziło do nieodwracalnej 
w skutkach tragedii. Dopiero śmierć 
kochanków sprawiła pogodzenie ro-
dzin. Pierwszy zaproponował pojedna-
nie ojciec Julii, na co zgodził się Men-
tagu, który stracił żonę i syna.  

 
Studium przypadku:   

 obserwacja zdarzeń i postępowania 
bohaterów w celu wskazania przy-
czyn i skutków tragedii;  

 selekcja informacji (na te ważne i te 
mniej istotne); 

 wyłonienie czynników decydują-
cych o przebiegu sytuacji lub roz-
wiązaniu problemu. 
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1. Realia społeczne, które miały 
wpływ na przebieg związku Romea i 
Julii: 

a) zasięg konfliktu:  

 Jaka była przyczyna wzajemnej nie-
nawiści rodzin?  

 Jakie formy przybierał konflikt ro-
dów?  

 Jakie zagrożenia dla miasta, miesz-
kańców i rodzin wynikały z konflik-
tu rodów? 
Przykłady odpowiedzi: 

Przyczyna konfliktu nie została 
wskazana. Nienawiść ujawnia się w 
postawie rodzin, ich krewnych i służby. 
Przyjmuje skrajne formy: zabójstwa w 
afekcie (Romeo zabija Tybalta), zabój-
stwa z premedytacją (Tybalt zabija 
Merkucjo), przedstawiciele służby obu 
rodów atakują siebie nawzajem na uli-
cy. Konflikt rozwija się w obszarze 
duchowym i fizycznym, przyjmuje for-
mę słowną i czynną. Ludzie nie czują 
się w mieście bezpiecznie. Rody pielę-
gnują przez pokolenia irracjonalną nie-
chęć, która wywołuje agresję. 

b) Czy lojalność wobec grupy jest 
pożądana, kiedy może przynieść nega-
tywne skutki? 
1. Czynniki osobowościowe obojga 

kochanków, wpływające na dyna-
mikę uczucia: 

a) wiek Julii (niespełna 14 lat - niedoj-
rzałość emocjonalna);  

b) brak stabilności uczuciowej Romea 
(dzień przed poznaniem Julii kochał 
bez pamięci Rozalinę, a potem jed-
no spotkanie zmieniło całkowicie 
jego uczucia). 

 
2. Rola sprzymierzeńców w decy-

zjach Romea i Julii? 
a) Jak oceniasz postawę Ojca Lauren-

tego? 
b) Czy powinien udzielając ślubu mło-

dym ludziom, którzy dzień wcze-
śniej się poznali?  

c) W jakim stopniu jest odpowiedzial-

ny za tragedię kochanków? 
d) Jak oceniasz postawę mamki Julii, 

która  wspierała zakazane uczucie? 
 Niektórzy uczniowie mogą ob-
winiać duchownego, że zbyt osobiście 
zaangażował się w ten związek, zabra-
kło mu zdrowego rozsądku, stworzył 
niebezpieczny plan, przestraszył się i 
nie dotarł na czas do grobowca, był 
nielojalny wobec Parysa jako jego spo-
wiednik, itp. 
Inni uczniowie mogą go bronić twier-
dząc, że jest wspaniałym duchownym, 
który broni szczerej miłości, jest bezin-
teresowny, dochowuje tajemnicy. 

 
3. Poszukiwanie optymalnych sposo-

bów rozwiązania problemu.  
 Uczniowie zgłaszają wówczas 
propozycję rozwiązań problemu, anali-
zują różne możliwości i wybierają, we-
dług nich, najlepsze;  
4. Ćwiczenie myślenia problemowe-

go i argumentowania: 

 Jakie, Twoim zdaniem, mogło 
nastąpić inne, lepsze zakończe-
nie tej historii? 
(posłaniec przekazuje list w za-
planowanym czasie i plan Lau-
rentego zostaje zrealizowany; 
Romeo nie popełnia samobój-
stwa, Romeo nie zabija Tybalta, 
itp.); 

 Co można było zrobić, aby 
zamysł Romea i Julii się po-
wiódł? 

 W jaki sposób można było za-
pobiec zaistniałym zdarze-
niom?   
(Laurenty nie staje się bezkry-
tycznym sprzymierzeńcem uczu-
cia, zakonnik przygotowuje mło-
dych do cierpliwego oczekiwa-
nia, podejmuje próby pogodze-
nia zwaśnionych rodzin itp.); 

 Jak oceniasz decyzję bohate-
rów o popełnieniu samobój-
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stwa (akt egoizmu, niedojrza-
łości)? 

 

 Jak Ty postąpiłbyś/postąpiłabyś 
na miejscu bohaterów tragedii 
Szekspira? (np. z rezygnowała-
bym z uczucia, wyszłabym za Pary-
sa, uciekłabym potajemnie do Man-
tui, by złączyć się z ukochanym i 
inne rozwiązania.)  

Podsumowanie zajęć.  
Czego nauczyliście się dzisiaj?  
Co  was zainteresowało?  
Co was zbulwersowało? 
Czego więcej chcielibyście dowiedzieć 
się na omawiany temat? 

 
Praca domowa: 

 Proszę wyszukać w utworze cytaty 
na temat miłości i  na ich podstawie 
wypisać cechy miłości łączącej Romea i 
Julię. 

 
 

Propozycja pracy pisemnej: 
Czy ujęcie miłości w dramacie Szekspi-

ra „Romeo i Julia”  ma charakter po-

nadczasowy i odpowiada zapatrywa-

niom współczesnej młodzieży?   
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Karta pracy  
1. Realia społeczne, które miały wpływ na przebieg związku Romea i Julii. 
(Jaka była przyczyna wzajemnej nienawiści rodzin? Jakie formy przybierał konflikt 
rodów? Jakie zagrożenia dla miasta, mieszkańców i rodzin wynikały z konfliktu ro-
dów?) 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
 
2. Czynniki osobowościowe obojga kochanków, wpływające na dynamikę uczu-
cia. 
(Ile lat miała Julia?  Jak oceniasz dojrzałość emocjonalną Romea i Julii? Uzasadnij 
swoja opinię.) 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
…………………………………………………………………………………………
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
 
 3. Rola sprzymierzeńców w decyzjach Romea i Julii. 
(Jak oceniasz postawę Ojca Laurentego? Czy powinien udzielając ślubu młodym 
ludziom, którzy dzień wcześniej się poznali?  W jakim stopniu jest odpowiedzialny 
za tragedię kochanków? Jak oceniasz postawę mamki Julii, która  wspierała zakazane 
uczucie? 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
…………………………………………………………………………………………
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
 
 

 

4.Jakie, Twoim zdaniem, mogło nastąpić inne, lepsze zakończenie tej historii?  
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
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………………………………………………………………………………………… 
…………………………………………………………………………………………
…………………………………………………………………………………………            
………………………………………………………………………………………… 
 
5.Co można było zrobić, aby zamysł Romea i Julii się powiódł? 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
 
6.W jaki sposób można było zapobiec zaistniałym zdarzeniom?   
 ………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
 
7.Jak oceniasz decyzję bohaterów o popełnieniu samobójstwa ? 
………………………………………………………………………………………… 
…………………………………………………………………………………………
………………………………………………………………………………………… 
…………………………………………………………………………………………
…………………………………………………………………………………………
…………………………………………………………………………………………
………………………………………………………………………………………… 
 
8.Jak Ty postąpiłbyś/postąpiłabyś na miejscu bohaterów tragedii Szekspira?   
…………………………………………………………………………………………
…………………………………………………………………………………………
…………………………………………………………………………………………
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
………………………………………………………………………………………… 
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powraca do kanonu lektur szkol-
nych w czteroletnim liceum. Je-
go analiza może stwarzać wy-
zwanie: jak w odległym histo-
rycznie temacie odnaleźć aktual-
ne treści, które zainteresują 
współczesnego odbiorcę? 

Zanim przeprowadzimy 
pracę w grupach (2 godziny), 
proponuję poświęcić 1godzinę 
lekcyjną na  poznanie kontekstu 
politycznego i kulturowego cza-
sów, w jakich powstał utwór. 

By uniknąć wykładu nau-
czyciela można zaproponować 
uczniom przygotowanie  refera-
tów na podane tematy: 
1. Biografia twórcza Juliana Ur-

syna Niemcewicza.  
2. Specyfika ustroju polityczne-

go w Polsce  w XVIII wieku. 
3. Geneza, przebieg  i znaczenie 

Sejmu Wielkiego. 
4. Główne założenia Konstytucji 

3 maja 1791. 
Temat: Ponadczasowość 

dyskusji politycznej w 
„Powrocie posła” Juliana Ursyna 
Niemcewicza? 
Cel: 
Uczniowie badają związek mię-
dzy warunkami historyczno-
politycznymi, w jakich powstało 
dzieło, a jego wymową; 

Metody nauczania: 
Prezentacja na forum klasy, pra-
ca z tekstem, praca w grupach; 
Środki dydaktyczne: 
Tekst komedii „Powrót posła” 
Juliana Ursyna Niemcewicza; 
Fragmenty Konstytucji 3 maja 
1791; 
Przebieg lekcji: 
1. Zapisanie tematu lekcji i 

sprawdzenie obecności; 
2. Refleksje uczniów po lekturze 

„ Powrotu posła” Juliana Ur-
syna Niemcewicza.  
Co w utworze się  uczniom 
nie podoba? Co odbierają jako 
treści anachroniczne? Co ich 
zainteresowało? 

3. Omówienie konstrukcji akcji 
dramatu. 

a) Jak skonstruowana została 
rzeczywistość polityczna? 
(czarno-biała)  

b) W jaki sposób można po-
dzielić  bohaterów? (na po-
zytywnych i negatywnych)  

c) Skąd wynika ten podział? 
(poglądy polityczne autora) 

d) Dlaczego bohaterowie nie 
podlegają przemianie? 
(postaci statyczne, może 
błąd akcji dramatu?)  

4. Podział na grupy (zasadzie 
„odliczania do pięciu”). Roz-

 

Zdalne nauczanie - propozycja zajęć 
 

„Powrót Posła” 
„Powrót posła” Juliana Ursyna Niemcewicza po wielu latach 
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danie  zadań do wykonania w 
grupach. 

5. Analiza tekstu komedii, zapi-
sywanie rezultatów pracy w 
grupach, prezentacja bohate-
rów w formie plakatu.  

6. Ponadczasowe problemy w 
„Powrocie posła”  

1. Jak ma wyglądać dyskusja na 
temat kraju? Czy polemika 
dotycząca kształtu politycz-
nego Polski jest zamknięta? 

2. Czy zauważacie polaryzację, 
podziały społeczne wobec 
węzłowych zagadnień poli-
tycznych? Jakie były partie 
polityczne na Sejmie Wiel-
kim, a jakie partie polityczne 
są obecnie? Czy można zau-
ważyć analogię? 

3. Jaki jest stosunek Polaków do 
„polskości” i „zachodniości”. 
Czy  warto ślepo   przyjmo-
wać obce wzorce czy lepiej 
trzymać się tradycji? 

4. Jakim językiem posługiwała 
się Starościna? Porównaj ze 
zjawiskiem „ponglisz”. 

5.  Podsumowanie lekcji. 
Dziś na lekcji dowiedziałem/łam 
się…… 
Dziś na lekcji zainteresowało 
mnie……. 
 
Zadania: 
Grupa I 
 Scharakteryzuj Podkomorze-
go. Wyszukaj cytaty, które zo-
brazują  sposób myślenia boha-
tera. 

1. Jak traktuje swoją rodzinę: 
żonę, synów? 

2. Jakie zasady moralne mu 
przyświecają? 

3. Jaką postawę zajmuje wobec 
spraw prywatnych i politycz-
nych?  

4. Jakie poglądy polityczne pre-
zentuje? 

5. Porównaj poglądy polityczne 
bohatera z tekstem Konstytu-
cji 3 Maja. Czy są one zgodne 
z jej przesłaniem? 

 
Grupa II 
 Scharakteryzuj Starostę Ga-
dulskiego: Wyszukaj cytaty, 
które zobrazują  sposób myśle-
nia bohatera.  
1. Jak traktuje swoją rodzinę: 

żonę, córkę? 
2. Jakie zasady moralne mu 

przyświecają? 
3. Jaką postawę zajmuje wobec 

spraw prywatnych i politycz-
nych?  

4. Jakie prezentuje poglądy poli-
tyczne? 

5. Porównaj poglądy polityczne 
bohatera z tekstem Konstytu-
cji 3 Maja. Czy są one zgodne 
z jej przesłaniem? 

 
Grupa III 
Porównaj bohaterów Szar-
manckiego i Walerego. Wyszu-
kaj cytaty, które zobrazują  
sposób myślenia bohaterów.   
1. Z jakich pobudek chcą się 

ożenić? 
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2. Jak traktują Teresę? 
3. Jakimi zasadami życiowymi 

się kierują? 
4. Jaki styl życia prowadzą?  
5. Jaką postawę zajmują wobec 

ojczyzny? 
6. Porównaj ich poglądy poli-

tyczne z tekstem Konstytucji 
3 Maja Czy są one zgodne z 
jej przesłaniem? 

 
Grupa IV 
 Scharakteryzuj bohaterki: 
Podkomorzynę i Starościnę. 
Wyszukaj cytaty, które zobra-
zują  sposób myślenia bohate-
rek.  
1. Jak traktują swoją rodzinę 

(mężów, dzieci, pasierbicę)? 
2. Jakie zasady życiowe im przy-

świecają? 
3. Jaki styl życia prowadzą?  
4. Jaką postawę  zajmują wobec 

ojczyzny, spraw publicznych? 
5. Porównaj ich poglądy poli-

tyczne z tekstem Konstytucji 
3 Maja. Czy są one zgodne z 
jej przesłaniem? 

 
Grupa V 
Przedstaw Teresę. Do poda-
nych informacji o bohaterce 
dopisz cytaty. 
1. Jak traktuje rodzinę? 
2. Jakie wyznaje zasady życio-

we, priorytety? 
3. Skąd wynikają przekonania 

bohaterki?  
4. Co sadzi o Szarmanckim jako 

kandydacie na męża?   

5. Jaką postawę  zajmuje wobec 
ojczyzny? 

6. Porównaj jej poglądy poli-
tyczne z tekstem Konstytucji 
3 Maja. Czy są one zgodne z 
jej przesłaniem? 

 
Przewidywane odpowiedzi 
uczniów: 
 
I. Prezentacja Podkomorzego:  
Kocha swoją rodzinę: żonę, 
trzech synów. Zatroszczył się o 
ich wychowanie w duchu patrio-
tycznym, obywatelskim (żaden z 
nich nie próżnuje - akt 1) 
Wykazuje rozwagę w wygłasza-
niu poglądów (trzeba się zastano-
wić, zanim się coś powie),  wy-
kazuje racjonalizm w sprawach 
życiowych, nie przywiązuje wagi 
do wartości materialnych, nie 
akceptuje mody na francuszczy-
znę. 
Uważa, iż należy przedkładać 
sprawy publiczne nad prywatne. 
Przeciwnik liberum veto, leni-
stwa i próżności, zbytków 
szlachty. Zwolennik reform, pła-
cenia podatków. 
 
II. Prezentacja Starosty Gadul-
skiego: 
 Ożenił się po raz drugi ze 
względu na posag, nie ma do-
brych relacji z żoną (każdy z 
małżonków ma swoje sprawy). 
Córkę chce wydać za Szarmanc-
kiego (nie zwraca uwagi na jej 
potrzeby i szczęście).  
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Gadulski jest awanturnikiem, 
człowiekiem kłótliwym, egoistą. 
Chciałby żyć w dostatku i nic nie 
robić. Nie czyta książek; uważa, 
że dawniej było dobrze i nie trze-
ba niczego zmieniać. Najważ-
niejszy dla niego jest własny do-
brobyt, nie myśli o sprawach pu-
blicznych. 
Przeciwnik reform, chciałby 
utrzymania liberum veto. Bez-
krytyczny wobec problemów po-
litycznych w kraju. 
 
III. Porównaj bohaterów Szar-
manckiego i Walerego. Do poda-
nych informacji o bohaterach 
dopisz cytaty. 
Szarmancki chce się ożenić, by 
zdobyć posag. Walery kocha Te-
resę od dawna, jest wierny temu 
uczuciu. 
Szarmancki miał wiele kobiet, 
próbuje zaimponować Teresie, 
dlatego  opowiada jej o swoich 
podbojach miłosnych, świato-
wym życiu.  
Szarmancki jeździ na polowania, 
podróżuje, żyje z dala od spraw 
politycznych. Walery jest posłem 
na sejm, reprezentuje obóz re-
form, zabiera głos w czasie ob-
rad. Szanuje rodziców.  
Walery podziwia Teresę, ponie-
waż darzy ja bezinteresownym 
uczuciem. 
Walery jest zwolennikiem znie-
sienia liberum veto, wolnej elek-
cji i poddaństwa chłopów. 
 

IV. Porównaj bohaterki Podko-
morzynę i Starościnę. Do poda-
nych informacji o bohaterkach 
dopisz cytaty. 
Podkomorzyna jest dumna z sy-
nów, ujawnia silne emocjonalne 
więzi z dziećmi, okazuje miłość 
synowi, jest powiernicą jego  ta-
jemnic. Nie zależy jej na warto-
ściach materialnych, pragnie 
szczęścia syna. Wychowała dzie-
ci w duchu obywatelskim, jest 
przeciwniczką  podążania za mo-
dami. Jest skoncentrowana na 
własnej rodzinie, dba o szczęście 
ogniska domowego. 
Starościna nie ma relacji z mę-
żem, wzdycha do zmarłego ko-
chanka; uważa, że nie pasuje do 
męża, nie zależy jej na szczęściu 
pasierbicy. Nieustannie narzeka 
na swoje zdrowie, śpi do połu-
dnia, czyta romanse, żyje w wyi-
maginowanym świecie, nie po-
sługuje się poprawną polszczy-
zną, lepiej zna język francuski. 
Starościna myśli tylko o sobie, 
wymusza na mężu swoje za-
chcianki, symuluje omdlenia.  
Żyje z dala od spraw publicz-
nych, w swoim egoistycznym 
świecie.  
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 Proponowana lekcja została 
poprzedzona wprowadzeniem do 
powieści Orwella, omówieniem 
genezy utworu, sproblematyzo-
waniem dzieła. 

Cele: 
 uczeń poznaje zagrożenia ze 

strony państwa totalitarnego; 
 uczeń dostrzega deformację 

relacji międzyludzkich oraz 
przejawy propagandy w pań-
stwie totalitarnym. 
Metody: 

 ćwiczenia analityczne tekstu 
 elementy problemowej 

Przebieg lekcji: 
Odczytanie fragmentów i  

wykonywanie zadań w karcie 
pracy.  
1.Fragment 

Odchylił się do tyłu. Ogarnę-
ło go poczucie totalnej bezradno-
ści. Wcale nie był przekonany, 
czy rzeczywiście jest rok 1984. 
Wydawało mu się to całkiem 
prawdopodobne, gdyż raczej nie 
wątpił, że ma trzydzieści dzie-
więć lat, a wiedział, że urodził 
się albo w 1944, albo w 1945; 
jednakże                             w 
obecnych czasach nie dało się 
określić żadnej daty z większą 
dokładnością niż do roku lub 

dwóch. Dla kogo, zaczął się na-
gle zastanawiać, piszę ten pa-
miętnik? Dla przyszłości, dla 
jeszcze nie narodzonych poko-
leń. Jego myśli wirowały przez 
moment wokół niepewnej daty 
zapisanej na kartce, aż naraz wy-
łoniło się spośród nich jedno z 
ulubionych pojęć nowomowy: 
dwójmyślenie. Po raz pierwszy 
pojął ogrom swojego przedsię-
wzięcia. Jak można porozumieć 
się z przyszłością? Jest to                    
z natury rzeczy niemożliwe. Al-
bo przyszłość okaże się podobna 
do teraźniejszości, a wówczas 
nie zechce go słuchać; albo oka-
że się całkiem inna, a wtedy jego 
problemy będą dla niej zupełnie 
niezrozumiałe(…) 
2. Fragment  

Zbliżała się jedenasta zero i w 
Departamencie Archiwów, gdzie 
zatrudniony był Winston,                   
w przygotowaniu do Dwóch Mi-
nut Nienawiści wyciągnięto już 
krzesła z poszczególnych prze-
gród i ustawiono na środku sali 
naprzeciwko wielkiego teleekra-
nu. Winston właśnie zajmował 
miejsce w jednym ze środko-
wych rzędów, gdy na salę weszły 
niespodziewanie dwie osoby. 

Temat: Degradacja relacji międzyludzkich  
w państwie totalitarnym na podstawie powieści  

G. Orwella „ Rok 1984”. 
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Znał je z widzenia, lecz nigdy 
nie zamienił z nimi słowa. Pierw-
szą z nich była dziewczyna, którą 
często mijał na korytarzu. Nie 
miał pojęcia, jak się nazywa, ale 
wiedział, że pracuje w Departa-
mencie Literatury. Prawdopo-
dobnie – ponieważ czasem widy-
wał ją z narzędziami i z rękoma 
powalanymi smarem - była me-
chanikiem obsługującym jedną z 
maszyn piszących powieści. Wy-
glądała na zuchwałą dziewczynę, 
na oko dwudziestokilkuletnią, i 
miała gęste, ciemne włosy, pie-
gowatą twarz oraz szybkie ruchy 
sportsmenki. Wąska czerwona 
szarfa, emblemat Młodzieżowej 
Ligi Antyseksualnej, oplatała 
ją ciasno w pasie, uwypuklając 
kształtność sylwetki ukrytej pod 
kombinezonem. Winston nie 
cierpiał jej, nienawidził od 
pierwszego wejrzenia. Doskona-
le wiedział dlaczego: drażnił go 
zapał do pieszych wędrówek, 
hokeja na trawie, zimnych prysz-
niców i prawomyślność, które 
zdawały się z niej promieniować. 
Nie cierpiał wszystkich kobiet, a 
zwłaszcza młodych i ładnych. Z 
reguły właśnie kobiety, szczegól-
nie te młode, były najbardziej 
fanatycznymi zwolennikami 
Partii, wierzącymi ślepo w bu-
dujące slogany, ochoczo szpie-
gującymi wszystkich dookoła i 
węszącymi najdrobniejsze 
przejawy nieortodoksyjności. 
Ta zaś sprawiała wrażenie bar-

dziej niebezpiecznej od innych.
(…) 
  Nienawiść nie trwała jesz-
cze trzydziestu sekund, gdy mi-
mowolne okrzyki wściekłości 
wyrwały się z gardeł obecnych 
na sali. Nie sposób było znosić 
cierpliwie widoku zadowolonego 
z siebie owczego pyska i przera-
żającej potęgi eurazjatyckiej ar-
mii maszerującej w tle; co wię-
cej, nie tylko jego widok, lecz 
nawet myśl o Goldsteinie auto-
matycznie wywoływała lęk i 
gniew. Stanowił obiekt nienawi-
ści znacznie trwalszy niż Eurazja 
czy Wschódazja, bo kiedy Ocea-
nia prowadziła wojnę z jednym 
mocarstwem, zwykle zawierała 
pokój z drugim. A najdziwniej-
sze było to, że choć darzono go 
taką pogardą i nienawiścią, choć 
codziennie po tysiąc razy - z 
mównic i teleekranów, w gaze-
tach i książkach. Zbijano, dru-
zgotano, ośmieszano i demasko-
wano jego teorie jako żałosne 
brednie – wpływy Goldsteina 
wcale nie malały. Zawsze znaj-
dowali się nowi naiwniacy dają-
cy się okpić. Niemal codziennie 
Policja Myśli demaskowała 
szpiegów i sabotażystów działa-
jących pod jego kierunkiem. Do-
wodził wielką tajną armią, pod-
ziemną organizacją spiskowców 
dążących za wszelką cenę do 
obalenia ustroju. Podobno zwała 
się Braterstwem. Chodziły też 
słuchy o strasznej księdze, kom-
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pendium wszystkich herezji, au-
torstwa Goldsteina, która krąży 
potajemnie. Była to książka bez 
tytułu. Jeśli ktoś w ogóle o niej 
wspomniał, nazywał ją po prostu 
Księgą(…) 

W drugiej minucie Nienawiści 
zebranych ogarnął szał. Zrywali 
się z krzeseł i wrzeszczeli ile sił 
w płucach, żeby tylko zagłuszyć 
ohydne beczenie płynące z ekra-
nu. Twarz drobnej rudawej blon-
dynki nabiegła krwią, jej usta 
zamykały się i otwierały niczym 
paszcza wyrzuconej na brzeg ry-
by(...)  

Ciemnowłosa dziewczyna za 
Winstonem zaczęła krzyczeć: 
"Świnia! Świnia! Świnia!", po 
czym nagle chwyciła opasły 
Słownik nowomowy i cisnęła 
nim w ekran. Trafił Goldsteina w 
nos, ale odbił się i spadł na zie-
mię; głos zdrajcy perorował nie-
ubłaganie. W chwili opamiętania 
Winston zdał sobie sprawę, że 
krzyczy wraz z innymi i z furią 
bębni piętami w poprzeczkę 
krzesła. Najgorsze w Dwóch Mi-
nutach Nienawiści było nie to, iż 
człowiek czuł się zmuszony do 
takiego zachowania, ale że nie 
umiał się wręcz powstrzymać od 
przyłączenia do zbiorowego 
obłędu. Już po trzydziestu sekun-
dach udawanie stawało się zbęd-
ne. Ohydna ekstaza strachu i 
mściwości, pragnienie mordu, 
zadawania tortur, miażdżenia 
kilofem twarzy płynęły przez 

całą grupę jak prąd elektryczny, 
przemieniając wszystkich wbrew 
ich woli w toczących pianę, roz-
wrzeszczanych szaleńców. Ta 
przemożna furia była abstrakcyj-
nym, nie ukierunkowanym uczu-
ciem, które z łatwością skupiało 
się na tym lub innym celu niby 
płomień lampy lutowniczej. Zda-
rzało się, że nienawiść Winstona 
wcale nie była zwrócona prze-
ciwko Goldsteinowi, lecz wręcz 
odwrotnie, przeciwko Wielkiemu 
Bratu, Partii i Policji Myśli;                      
w takich chwilach całym sercem 
współczuł samotnemu, wyszy-
dzanemu odszczepieńcowi na 
ekranie, jedynemu strażnikowi 
prawdy i rozsądku w świecie 
kłamstw. Lecz już w następnej 
sekundzie jednoczył się z otacza-
jącym go tłumem i wszystko, co 
mówiono o Goldsteinie, trakto-
wał jak najświętszą prawdę. Jego 
skrywana nienawiść do Wielkie-
go Brata przeradzała się w uwiel-
bienie: Wielki Brat jawił mu się 
jako potężny, niepokonany, nieu-
straszony obrońca, żelazna opoka 
powstrzymująca azjatyckie hor-
dy, Goldstein zaś, mimo osamot-
nienia, bezradności oraz wątpli-
wości co do samego faktu jego 
istnienia, zdawał mu się złowro-
gim czarownikiem, zdolnym siłą 
głosu zburzyć fundamenty cywi-
lizacji(…) 
3. Fragment 

Ręce do góry! -ryknął bezli-
tosny głos. Dorodny dziewięcio-
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letni urwis wyskoczył zza stołu, 
grożąc Winstonowi dziecinnym 
pistoletem maszynowym, pod-
czas gdy jego o dwa lata młodsza 
siostrzyczka celowała w Winsto-
na z kawałka patyka. Oboje mieli 
na sobie granatowe spodenki, 
szare bluzy i czerwone chusty - 
umundurowanie Kapusiów. Win-
ston podniósł ręce nad głowę, ale 
zrobiło mu się nieswojo, gdyż 
zachowanie malców było tak za-
jadłe, jakby wcale nie chodziło o 
zabawę. Zdrajca! - wrzeszczał 
dzieciak. - Myślozbrodniarz! Eu-
razjatycki szpicel! Zastrzelę cię, 
ty łajdaku, ewaporuję, wyślę do 
kopalni soli! Nagle oboje - 
dziewczynka naśladowała każdy 
gest brata - zaczęli skakać wokół 
niego i krzyczeć: "Zdrajca! My-
ślozbrodniarz!" W ich zachowa-
niu było coś przerażającego, tak 
jak w igraszkach tygrysich szcze-
niąt, które niegdyś wyrosną na 
ludojady. Z oczu chłopca biła 
jakaś rozmyślna zaciekłość, cał-
kiem wyraźna chęć uderzenia lub 
kopnięcia Winstona i świado-
mość, że już wkrótce będzie dość 
duży, aby to uczynić. Winston 
czuł ulgę, iż pistolet chłopaczka 
jest tylko zabawką. Pani Parsons 
spoglądała nerwowo to na Win-
stona, to na dzieci(...) 

 Czasami rzeczywiście bywają 
bardzo hałaśliwe - stwierdziła. 
Są zawiedzione, że nie zobaczą 
wieszania, i to pewnie dlatego. Ja 
jestem zbyt zajęta, żeby je za-

brać, a Tom nie zdąży wrócić na 
czas z pracy. Dlaczego nie może-
my zobaczyć wieszania? - ryknął 
chłopiec na cały głos. Chcemy 
zobaczyć wieszanie! Chcemy 
zobaczyć wieszanie! - darła się 
mała, wciąż skacząc dookoła. 
Winston przypomniał sobie, że 
wieczorem grupa jeńców eura-
zjatyckich, winnych zbrodni wo-
jennych, ma zostać powieszona 
w parku. Egzekucje odbywały 
się zwykle raz w miesiącu i zaw-
sze cieszyły się dużą popularno-
ścią. Zwłaszcza dzieci uważały 
je za wspaniałą rozrywkę. Poże-
gnał się z panią Parsons                    
i wyszedł na korytarz. Ale ledwo 
się oddalił o kilka kroków, nagle 
coś trafiło go w tył głowy; ude-
rzenie było wyjątkowo bolesne, 
zupełnie jakby ktoś go dźgnął 
rozpalonym do czerwoności dru-
tem. Kiedy okręcił się na pięcie, 
ujrzał, jak pani Parsons wciąga 
siłą do mieszkania swoją lato-
rośl, chowającą do kieszeni pro-
cę. Goldstein! - wrzasnął malec, 
zanim zatrzasnęły się drzwi. Naj-
mocniej jednak poruszył Winsto-
na wyraz bezradnego strachu na 
szarej twarzy pani Parsons(…) Z 
takimi dziećmi, pomyślał Win-
ston, ta nieszczęsna kobieta musi 
żyć w ustawicznym strachu. 
Jeszcze rok lub dwa, a zaczną ją 
szpiegować dwadzieścia cztery 
godziny na dobę, wypatrując 
przejawów nieprawomyślności. 
Niemal wszystkie dzieci to po-
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twory. Najgorsze, że choć za po-
średnictwem takich organizacji 
jak Kapusie chowano je na ma-
łych barbarzyńców nie do okieł-
zania, im nawet się nie śniło, aby 
buntować się przeciwko władzy 
Partii. Wręcz przeciwnie, uwiel-
biały Partię i wszystko, co z nią 
związane. Piosenki, pochody, 
transparenty, wycieczki, musztra 
z drewnianymi karabinami, skan-
dowanie haseł, gloryfikowanie 
Wielkiego  Brata - dla nich rów-
nało się to wspaniałej zabawie. 
Całą swoją furię kierowały na 
zewnątrz, przeciwko wrogom 
Państwa, przeciwko cudzoziem-
com, zdrajcom, sabotażystom, 
myślozbrodniarzom. Było niemal 
normalne, że ludzie powyżej 
trzydziestki bali się własnych 
dzieci. I nie bez powodu, bo pra-
wie co tydzień "The Times" po-
święcał akapit jakiejś wścibskiej 
małej gnidzie - zwykle używano 
określenia "małoletni bohater" – 
która podsłuchała coś kompromi-
tującego i złożyła Policji Myśli 
donos na rodziców(…) 
 Czy opowiadałem ci, stary 
- spytał chichocząc przez zęby 
zaciśnięte na cybuchu fajki – jak 
to kiedyś te moje zuchy podpali-
ły kieckę babie na bazarze, bo 
zobaczyły, że zawija kiełbaski w 
plakat W. B.? Podkradły się od 
tyłu i podpaliły zapałkami! Nie-
źle była poparzona! Psotne 
szczeniaki, co? Ale jakie cwane! 
Przechodzą w Kapusiach pierw-

szej klasy trening, lepszy nawet 
niż za moich czasów. Wiesz, w 
co ich teraz wyposażają? W trąb-
ki do podsłuchiwania przez 
dziurkę od klucza! Moja mała 
przyniosła taką do domu przed 
paroma dniami i wypróbowała na 
drzwiach do naszego pokoju; 
oznajmiła, że słyszy dwa razy 
lepiej, niż kiedy przykłada ucho. 
Oczywiście, to tylko zabawka. 
Ale sam przyznasz, że szkoli się 
ich w słusznym kierunku, nie?
(…) 
4. Fragment 

Przeszłość, pomyślał, nie tyl-
ko była zmieniana, ale wręcz 
niszczona. Bo jak można ustalić 
choćby najprostszy fakt, skoro 
nie istnieje żadne świadectwo 
oprócz własnej pamięci? Usiło-
wał sobie przypomnieć, w któ-
rym roku po raz pierwszy usły-
szał o Wielkim Bracie. Chyba 
dopiero w latach sześćdziesią-
tych, ale pewności nie miał. W 
partyjnych podręcznikach historii 
Wielki Brat figurował jako Wódz 
i Strażnik Rewolucji od samych 
jej początków. Jego bohaterskie 
czyny stopniowo cofano               
w czasie, tak iż obecnie sięgały 
mitycznych lat czterdziestych i 
trzydziestych, kiedy to ulicami 
Londynu jeździli jeszcze - roz-
parci wygodnie w ogromnych 
lśniących samochodach lub 
oszklonych powozach - kapitali-
ści w dziwnych walcowatych 
kapeluszach. Skąd jednak można 
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wiedzieć, co wydarzyło się na-
prawdę, a co po prostu zmyślo-
no. Winston nie znał nawet daty 
powstania Partii. O ile pamiętał,               
z terminem "angsoc" również 
zetknął się po 1960 roku, ale 
możliwe, że samo pojęcie funk-
cjonowało znacznie wcześniej w 
tej postaci, jaką miało w staro-
mowie: "socjalizm angielski". 
Wszystko spowijała mgła. Cza-
sami rzeczywiście udawało się 
nakryć Partię na wyraźnym 
kłamstwie. Nie było na przykład 
prawdą, że - jak twierdziły par-
tyjne podręczniki historii - to 
Partia wynalazła samolot. Samo-
loty pamiętał z najwcześniejsze-
go dzieciństwa. Nie sposób było 
jednak niczego udowodnić. Nie 
istniały żadne świadectwa. Tylko 
raz w życiu miał w ręku niewąt-
pliwy dowód sfałszowania histo-
rycznego faktu. Ale wówczas... 
Smith! - wrzasnął jędzowaty głos 
z teleekranu. 6079 Smith W.! 
Tak, wy! Proszę schylić się ni-
żej! Stać was na więcej, towarzy-
szu! Nie staracie się! Niżej! Wła-
śnie, towarzyszu, już lepiej. A 
teraz wszyscy spocznij i proszę 
mnie obserwować!(…) 

Najtragiczniejsze jest to, że 
wszystko, co twierdzi Partia, sta-
je się prawdą. Czyż świadomość 
faktu, iż Partia może wetknąć 
łapę w przeszłość i oznajmić, że 
jakieś wydarzenie nigdy nie mia-
ło miejsca, nie jest bardziej prze-
rażająca niż najsroższe tortury 

lub śmierć? Partia utrzymuje, 
jakoby nigdy nie było przymie-
rza między Oceanią i Eurazją. 
On, Winston Smith, wie, że Oce-
anię zaledwie cztery lata temu 
łączył z Eurazją sojusz. Ale skąd 
czerpie tę wiedzę? Istnieje wy-
łącznie w jego świadomości, któ-
ra i tak wkrótce zostanie unice-
stwiona. A jeśli wszyscy poza 
nim akceptują kłamstwo narzu-
cone przez Partię - i powtarzają 
je również wszystkie dokumenty 
- wówczas wchodzi ono do histo-
rii i staje się prawdą. "Kto rządzi 
przeszłością - głosił jeden ze 
sloganów Partii - w tego rękach 
jest przyszłość; kto rządzi te-
raźniejszością, w tego rękach 
jest przeszłość". Zarazem jed-
nak przeszłość, choć z natury 
podatna na zmiany, nigdy zmie-
niana nie była. Co stanowiło 
prawdę teraz, stanowiło prawdę 
od zawsze i wiecznie. Zasada 
była dziecinnie prosta. Wymaga-
ła jedynie ciągłych zwycięstw 
nad własną pamięcią. Nazywano 
to "regulacją faktów", a w nowo-
mowie "dwójmyśleniem"(…) 
5. Fragment  

Ale prawdziwy romans nie 
mieścił się w głowie. Kobiety 
partyjne były wszystkie takie sa-
me. Czystość seksualną miały 
zakorzenioną równie głęboko jak 
lojalność wobec Partii. Poprzez 
umiejętne wczesne warunkowa-
nie, przez gry i zimne prysznice, 
poprzez bzdury, które wpajano 
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im w szkole, w Kapusiach i w 
Lidze Młodych, przez wykłady, 
pochody, piosenki, skandowanie 
haseł i wojskową muzykę uda-
wało się stłumić w nich popęd 
naturalny. Rozum podpowiadał 
mu, że muszą istnieć wyjątki, 
lecz serce nie chciało w to wie-
rzyć. Wszystkie znane mu kobie-
ty były nie do zdobycia, tak jak 
tego oczekiwała od nich Partia. 
Bardziej jeszcze niż miłości pra-
gnął obalić ten mur cnoty, choć-
by tylko raz w życiu. Udane 
spółkowanie było buntem. Pożą-
danie równało się myślozbrodni. 
Nawet rozbudzenie Katherine, 
jego własnej żony, oznaczałoby 
występek przeciwko Partii, gdy-
by mu się powiodło(...) 
6. Fragment  

Winston opuścił rękę i ostroż-
nie podrapał owrzodzoną nogę. 
Znów go swędziła. W jego roz-
ważaniach wciąż powracał pro-
blem niemożności dowiedzenia 
się, jak naprawdę wyglądało ży-
cie przed Rewolucją. Wyjął z 
szuflady szkolny podręcznik hi-
storii, pożyczony od pani Par-
sons, i przepisał do pamiętnika 
następujący fragment: W daw-
nych czasach, przed sławną Re-
wolucją, Londyn nie był tym 
pięknym miastem, które znamy 
dzisiaj. Był ponurym siedliskiem 
brudu i nędzy, w którym więk-
szość ludzi chodziła głodna, a 
setki i tysiące biedaków nie tylko 
nie miały butów, lecz, nawet da-

chu nad głową. Dzieci w waszym 
wieku musiały pracować przez, 
dwanaście godzin na dobę                        
u  okrutnych mocodawców, któ-
rzy bili je batami, jeśli pracowały 
zbyt wolno, karmili zaś wyłącz-
nie suchymi skórkami od chleba 
i wodą. Pośród tej strasznej nę-
dzy stało kilka ogromnych, 
wspaniałych domów. Mieszkali 
w nich bogacze, często obsługi-
wani aż przez trzydziestu służą-
cych. Ci bogacze nazywali się 
kapitalistami. Byli to tłuści, ob-
mierzli ludnie o srogich obli-
czach, tacy jak ten że pojęcia na 
sąsiedniej stronie. Widzicie, że 
ubrany jest w długą czarną kurt-
kę, zwaną surdutem, oraz dzi-
waczny, lśniący kapelusz podob-
ny do rury od pieca, zwany cy-
lindrem. Tak właśnie wyglądały 
mundury kapitalistów i nikt inny 
nie mógł ich nosić. Cały świat 
nalegał do kapitalistów, a reszta 
ludzkości była ich niewolnikami. 
Kapitaliści posiadali wszystką 
ziemię, wszystkie domy, wszyst-
kie fabryki i wszystkie pieniądze. 
Jeśli ktoś był im nieposłuszny, 
mogli go wtrącić do więzienia 
albo pozbawić pracy i zagłodzić 
na śmierć. Kiedy zwykły czło-
wiek zwracał się do kapitalisty, 
musiał zdejmować z głowy czap-
kę, płaszczyć się przed nim, kła-
niać i tytułować go "jaśnie wiel-
możnym panem". Przywódca 
wszystkich kapitalistów nazywał 
się król i...na pamięć znał resztę 
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wywodu. Dalej była mowa o bi-
skupach w szatach z batystowy-
mi rękawami, o sędziach w gro-
nostajach, o pręgierzu, dybach, 
kieratach poruszanych siłą ludz-
kich mięśni, o karze chłosty, o 
obiadach inauguracyjnych bur-
mistrzów Londynu i zwyczaju 
całowania papieża w duży palec 
u nogi. Istniało też coś zwanego 
ius primae noctis, ( wyjaśnienie 
nie znajduje się w tekście powie-
ści oznacza prawo feudalnych 
panów, którzy mieli przywilej 
podjęcia pierwszego stosunku 
seksualnego z każdą z podda-
nych, którą wydawano za mąż), 
choć nie sądził, aby wspominano 
o tym w podręczniku dla dzieci. 
Tak zwało się prawo pozwalają-
ce każdemu kapitaliście sypiać 
ze wszystkimi kobietami zatrud-
nionymi w jego fabryce. Jak tu 
stwierdzić, co z tego jest kłam-
stwem? Mogło być prawdą, że 
przeciętnemu człowiekowi wio-
dło się obecnie lepiej niż przed 
Rewolucją. Jedynym dowodem 
przeciw był niemy protest wła-
snego ciała, instynktowna pew-
ność, że warunki, w jakich się 
żyje, są nieznośne i kiedyś mu-
siały być inne. To nie okrucień-
stwo i poczucie lęku najpełniej 
charakteryzowały współcze-
sność, lecz ubóstwo, obskurność                 
i apatia. Wystarczyło się rozej-
rzeć, aby stwierdzić, iż życie nie 
tylko nie przypomina kłamstw 
lejących się potokami z  teleekra-

nu, lecz także odbiega daleko od 
partyjnego ideału. Codzienność, 
nawet dla członków Partii, skła-
dała się w przeważającej mierze 
z zajęć apolitycznych i neutral-
nych, takich jak ślęczenie za 
biurkiem, tłoczenie się w metrze, 
cerowanie dziurawych skarpet, 
oszczędzanie niedopałków i pró-
by wycyganienia od znajomych 
pastylki sacharyny. Ideał, do któ-
rego dążyła Partia, cechowały 
rozmach, monstrualność i po-
łysk: był to świat ze stali i beto-
nu, świat gigantycznych maszyn 
i straszliwej broni, świat wojow-
ników i fanatyków maszerują-
cych naprzód noga w nogę, iden-
tycznie myślących i skandują-
cych te same hasła, wiecznie za-
pracowanych, walczących, 
triumfujących i szpiegujących się 
wzajem - trzysta milionów oby-
wateli o jednej twarzy. Tymcza-
sem na rzeczywistość składały 
się żałosne, sypiące się miasta, 
których ulice przemierzali niedo-
żywieni ludzie w przemakają-
cych butach, ludzie z odrapanych 
dziewiętnastowiecznych czyn-
szówek cuchnących gotowaną 
kapustą i pozatykanymi ustępa-
mi. Winston ujrzał w wyobraźni 
panoramę Londynu - jedną 
ogromną ruinę, miasto miliona 
śmietników, a na jego tle postać 
pani Parsons, kobiety                                          
o pomarszczonej twarzy i rzad-
kich włosach, bezskutecznie usi-
łującej przepchać rurę odpływo-
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wą. Znów podrapał się w kostkę. 
Dzień w dzień i noc w noc lały 
się z teleekranu, aż uszy puchły, 
dane statystyczne dowodzące, że 
obecnie ludzie mają więcej żyw-
ności, więcej odzieży, więcej 
rozrywek i lepsze domy - że żyją 
dłużej, pracują krócej, są roślejsi, 
zdrowsi, silniejsi, szczęśliwsi, 
inteligentniejsi i bardziej wy-
kształceni niż ludzie pięćdziesiąt 
lat temu. Nie sposób było się 
przekonać, czy choćby jedna z 
tych informacji jest prawdziwa. 
Partia twierdziła na przykład, iż 
analfabetyzm wśród dorosłych 
proli spadł do 60% , podczas 
gdyprzed Rewolucją wynosił aż 
85 %; współczynnik śmiertelno-
ści niemowląt zmalał do 160 na 
1000 urodzeń, podczas gdy przed 
Rewolucją wynosił 300 - i tak 
dalej. Przypominało to jedno 
równanie z dwiema niewiadomy-
mi. Mogło się okazać, że do-
słownie każde zdanie w podręcz-
nikach historii, nawet dotyczące 
spraw bezspornych, jest od po-
czątku do końca zmyślone. Rów-
nie dobrze mogło przecież nigdy 
nie istnieć żadne prawo ius pri-
mae noctis, żadna istota zwana 
kapitalistą, żadne nakrycie głowy 
zwane cylindrem. Wszystko roz-
mywało się we mgle. Przeszłość 
wymazywano, o fakcie wymaza-
nia zapominano, i kłamstwo sta-
wało się prawdą. Tylko raz w 
życiu - i, co najistotniejsze, po 
całym wydarzeniu - miał w ręku 

konkretny, namacalny dowód 
fałszerstwa. Trzymał go w pal-
cach przez trzydzieści sekund. 
Zdarzyło się to chyba w 1973 
roku. W każdym razie mniej wię-
cej wtedy, gdy rozstał się z Ka-
therine. Ale znacząca data była                       
o siedem czy osiem lat wcze-
śniejsza. Cała historia rozpoczęła 
się w połowie lat sześćdziesią-
tych, w okresie wielkich czystek, 
kiedy to raz na zawsze rozpra-
wiono się z faktycznymi przy-
wódcami Rewolucji. Do roku 
1970 nie ostał się żaden oprócz 
Wielkiego Brata. Wszystkich 
zdemaskowano jako zdrajców i 
kontrrewolucjonistów. Gold-
stein zbiegł i gdzieś się ukrywał; 
z innych część po prostu znikła, 
a większość została stracona po 
jawnych pokazowych procesach, 
na których wszyscy przyznali się 
do zarzucanych im zbrodni. 
Wśród garstki ocalałych znajdo-
wali się trzej działacze o nazwi-
skach Jones, Aaronson i Ruther-
ford. Aresztowano ich chyba w 
1965 roku. Jak to się często zda-
rzało, zniknęli na rok albo dłużej; 
nikt nie wiedział, czy jeszcze ży-
ją, kiedy nagle pojawili się na 
sali sądowej, aby - zgodnie z 
przyjętą praktyką – złożyć inkry-
minujące ich samych zeznania. 
Przyznali się do wchodzenia w 
konszachty z wrogiem (w owym 
czasie, podobnie jak teraz, wro-
giem była Eurazja), sprzeniewie-
rzenia funduszy państwowych, 
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zamordowania wielu wybitnych 
członków Partii, spiskowania 
przeciwko kierownictwu Wiel-
kiego Brata na długo przed wy-
buchem Rewolucji oraz do pro-
wadzenia akcji sabotażowej, w 
wyniku której setki tysięcy osób 
poniosły śmierć. Po tej spowie-
dzi amnestionowano ich, przyję-
to z powrotem do Partii i przy-
dzielono im ważne na pozór sta-
nowiska, faktycznie będące tylko 
synekurami. Po kolei napisali do 
"The Times" sążniste, łzawe ar-
tykuły,             w których roztrzą-
sali przyczyny swojej zdrady i 
obiecywali naprawić wyrządzone 
zło(...) 
7. Fragment  

Niszczenie słów to coś pięk-

nego. Najwięcej, oczywiście, 

wyrzucamy czasowników                                  

i przymiotników, ale setki rze-

czowników też są zupełnie zbęd-

ne. Usuwamy nie tylko synoni-

my, lecz także wyrazy przeciw-

stawne. Bo jaką rację bytu mają 

słowa, których znaczenie jest po 

prostu przeciwieństwem innych? 

Każde słowo zawiera w sobie 

swoje przeciwieństwo. Weźmy 

na przykład przymiotnik 

"dobry". Jeśli mamy "dobry", po 

co nam taki przymiotnik jak 

"zły"? "Bezdobry" wystarczy w 

zupełności; jest nawet o tyle lep-

szy, że stanowi dokładne przeci-

wieństwo przymiotnika "dobry", 

czego nie można powiedzieć o 

"zły". A gdy z kolei chcemy coś 

wzmocnić, czy ma sens stosowa-

nie mętnych i w sumie bezuży-

tecznych określeń typu 

"wspaniały" lub "znakomity"? 

"Plus-dobry" adekwatnie spełnia 

każdy wymóg, jeśli natomiast 

zachodzi potrzeba jeszcze więk-

szej emfazy, można użyć 

"dwaplusdobry". Akurat tymi 

formami posługujemy się już 

dzisiaj, lecz w swoim ostatecz-

nym kształcie cała nowomowa 

będzie taka. Z czasem pojęcie 

dobra i zła ograniczy się do zale-

dwie sześciu słów, a naprawdę 

do jednego. Czyż to nie wspania-

łe, Winston? Oczywiście był to 

pomysł W. B. - dorzucił jakby po 

namyśle. Na wzmiankę o Wiel-

kim Bracie Winston uśmiechnął 

się gorliwie, lecz jakby z przy-

musem. Syme natychmiast do-

strzegł ten jego brak entuzjazmu. 

Nie potrafisz docenić nowomo-

wy, Winston - powiedział niemal 

ze smutkiem. Nawet kiedy pi-

szesz, wciąż myślisz                               

w staromowie. Czytam niekiedy 

artykuły, które pisujesz do "The 

Times". Nie są złe, ale to prze-

kłady. W głębi serca wolałbyś 

pozostać przy staromowie, jej 
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mętnych i bezużytecznych odcie-

niach znaczeniowych. Nie poj-

mujesz piękna niszczenia słów. 

Czy zdajesz sobie sprawę, że no-

womowa jest jedynym językiem 

na świecie, którego słownictwo 

kurczy się z roku na rok?  Win-

ston oczywiście zdawał sobie 

sprawę. Bał się odezwać, bo nie 

ufał swojemu głosowi, więc 

uśmiechnął się tylko - miał na-

dzieję, że przyjaźnie. Syme tym-

czasem ugryzł następny kęs sza-

rego chleba, pożuł go przez 

chwilę, po czym ciągnął dalej: 

Czy nie rozumiesz, że nadrzęd-

nym celem nowomowy jest za-

wężenie zakresu myślenia? W 

końcu doprowadzimy do tego, że 

myślozbrodnia stanie się fizycz-

nie niemożliwa, gdyż zabraknie 

słów, żeby ją popełnić. Każde 

pojęcie da się wyrazić wyłącznie 

przez jedno słowo o ściśle okre-

ślonym znaczeniu, natomiast 

wszystkie znaczenia uboczne 

zostaną wymazane i zapomniane.                 

W jedenastym wydaniu jesteśmy 

już bardzo blisko tego celu. Lecz 

proces ten będzie postępował 

długo po naszej śmierci. Z roku 

na rok będzie coraz mniej słów i 

coraz węższy zakres świadomo-

ści. Nawet teraz, oczywiście, nie 

ma żadnych podstaw ani uspra-

wiedliwień dla myślozbrodni. To 

jedynie kwestia samodyscypliny, 

regulacji faktów. Ale w końcu 

technika ta stanie się zbędna. Re-

wolucja zwycięży ostatecznie, 

gdy język osiągnie doskonałość. 

Nowomowa to angsoc, angsoc to 

nowomowa - stwierdził z niemal 

mistyczną satysfakcją. - Czy 

przyszło ci kiedy do głowy, Win-

ston, że najpóźniej w roku dwa 

tysiące pięćdziesiątym nie będzie 

na ziemi ani jednego człowieka, 

który potrafiłby zrozumieć taką 

rozmowę jak nasza? Oprócz... 

Zaczął Winston, ale się zawahał. 

Zamierzał powiedzieć: "Oprócz 

proli", lecz ugryzł się w język, ze 

strachu, że słowa te będą poczy-

tane za objaw nieprawomyślno-

ści. Syme jednak domyślił się, o 

co mu chodzi.  Prole to nie ludzie 

- rzucił niedbale. - Do roku dwa 

tysiące pięćdziesiątego, a przy-

puszczalnie wcześniej, prawdzi-

wa znajomość staromowy zanik-

nie całkowicie. Literatura prze-

szłości ulegnie zniszczeniu. 

Chaucer, Shakespeare, Milton i 

Byron znani będą tylko z adapta-

cji na nowomowę, nie tylko in-

nych, a wręcz sprzecznych z ory-

ginałami. Nawet literatura partyj-

na nie uniknie zmian. I partyjne 

hasła. Bo jak może istnieć hasło 
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"wolność to niewola", skoro 

zniknie pojęcie wolności? My-

ślenie ludzkie ulegnie przeobra-

żeniu. Tego, co my rozumiemy 

jako myślenie, nie będzie w ogó-

le. Ortodoksyjność oznacza nie-

myślenie, brak potrzeby myśle-

nia. Ortodoksyjność to nieświa-

domość. Słuchając tego wywodu 

Winston nabrał głębokiego prze-

konania, że Syme'a czeka ewapo-

racja. Jest zbyt inteligentny. 

Widzi wszystko zbyt wyraźnie i 

mówi zbyt jasno. Partia nie lubi 

takich ludzi. Pewnego dnia znik-

nie. Ma to wypisane na twarzy

(…) 
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